
G A Z E T A

Wielkiego Xięstwa

p  O Z N A Ń S K I E G O.
N a k ł a d e m  D r u k a r n i  N a d w o r n e j  W . D e k tr a  i S p ó łk i. —  R e d a k t o r : A .  W a n n o  w shi.

J W  1 4 9 .  —  W  P i ą t e k  dnia  29. C z e rw c a  1832.

D o  c z y t e l n i k ó w  g a z e t y .
Z  kończącym  się d ru g im  k w a r ta łe m  p rzy p o m in a m y , i i  p ren u m era ta  ćw ierćroczna iUa

tu te jszych  czyteln ików  w ynosi:  . . .  1 T a l.  18J; s g r . ;
d la  zam iejscow ych  z a ś :  ,  * . 2  T a l .

Z a m ie js c o w i czytelnicy odbierać będą za  tę cenę C O D Z I E N N I E  w ychodzącą  gazet ę ha
W s z y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w  c a ł e j  M o n a r c h i i .

P ren u m era ta  exem p larza  na papierze kancellaryjnym  w ynosi 15 sg r . ćw ierćrocznie więc 
od  p o w yższe j ceny. —  N ie  naszą  będzie w in ą , je ż e li  dla późn ie jszego  zam ów ien ia  w  c ią g u  bieżą­
cego k w a r ta łu , poprzedzające nurnera niebędą m o g ły  być przesłane.

P o z n a ń , d n ia  2 9 . C zerw ca  1832.
E x p e d y  c y a  G a z e t  W .  D e k e r a  i  S p ó ł k i .

Wiadomości krajowe.

Z  P o z n a n i a ,  d n i a  28 . C z e rw c a .
S t r a t ę  n i e o d ż a ł o w a n y  p o n i o s ł o  mia s t o  na* 

Bze i p r o w i n c y a  p r z e z  z g o n  n a s z e g o  d o t y c h ­
c z a s o w e g o  P r e z e s a  N a d s y d u  A p p e l i a c y j n e g o ,  
P a n a  S c  h o n e r  rn a r k a ,  K a w a l e r a  o r d e r u  
O r l a  C z e r w o n e g o  agi e j  klassy.  Z s z e d ł  o n  d.  
S i .  to.  b .  o  g o d z i n i e  m e j  p r z e d  p o ł u d n i e m  
w  B e r l i n i e  w sku tek  p ę k n i e n i a  w r z o d u  k r w a ­
w e g o  w  p i e r s i a ch ,  z e  świa t a t eg o .  Z n a k o m i ­
t e  p r z y m i o t y  Z m a r ł e g o  za sz cz y tn e  m u  n a d a w a ­
ł y  s t a n o w i s k o ,  j uź to  jako  c z ł o w i e k o w i ,  j u ź t o  
j a ko  u r z ę d n i k o w i ;  d l a  t e go  t e i  i i  1 p o  n i i n  
p o w s z e c h n y .

Z  B e r l i n a ,  d n i a  3 5 . C ze rw c a .
W y j e c h a l i :  R ze c zy w i s t y  T a j n y  N a d r a -  

dzca  R e g e n c y j n y  i D y r e k t o r  w M i n i s l e r y u o t  
sp r a w  w e w n ę t r z n y c h  i p o l i c y i , K o h l e r ,  d o  
G d ań sk a .

B i s k u p  kośc io ł a  ew a n g e l i c k i e g o  i G e n e r a l ­
n y  S u p e r i n t e n d e n t  p r o w i n c y i  Sa sk i e j ,  D r a *  
e e c k e ,  d o  M a g d e b u r g a .

Z  d n i a  26.  C z e r w c a .
N .  K ró l  r a czy ł  P r o k u r a t o r o w i  pań s t wa  p r z y  

S ą d z i e  A p p e l l a c y j n y m  R e ń s k i m  w K o l o n i i ,  
W i l h e l m o w i  M a r y i  S y b e r t z ,  d ać  t y tu ł  
T a j n e g o  R a d z c y  sp r a w ie d l iw oś c i .

J .  K. M .  X iy źę  N a s t ę p c a  t r o n u  p t t t y k y ł  ttt 
s  Szcze c i na ,

ftwwwn&*w*vwv%
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Wiadomości zagraniczne.

A  u s t r y  a.
Z  W i e d n i a ,  dn ia  13.  Czerwca .

( Z  Koresp.  Norymb.') —  Cesa rs two  J m ć  sta­
r ą  d,  7. mca przyszł .  z p ow ro t em  w stol icy,  
Ryc h le j  jeszcze wygląd am y przybycia X ięźn i -  
czki  P a r m y ,  którą do p rzyspieszenia  p od ró ży  
6tan zd rowia  syna j e j ,X ię c i a  Reichstadt ,  z n i e ­
wala .  J a k k o l w i e k  pocieszające  były oznaki  
wraca jącego zdrowia  X i ę c i a ,  n a j p ię k n i t j sz e -  
ini o bd a r z o n e g o  p rzymiotami ,  jakkol wiek czer- 
Stwość m ło d oc ia ny ch  lat i t rafność kuracyi  
sp od z i ew ać  się kaza ły,  że  odzyska zd rowie ,  
zm ian y  wszelako z n im  zaszłe w d n ia ch  osta­
tn ich d o w o d z ą  widoczn ie n ie bez p ie cz eń s tw a ,  
w  jakiem życ ie  j ego  pozostaj e.  Siły Xręcia 
s łabiej ą wid ocz n ie ;  nawet  s łuch swój po s t ra ­
d a ł ;  — nie ta imy t e g o ,  że wkrótce nas tąp i  
c i e r p ie ń  jego zakres.

G  r e c y a.
D o s t r z e g a c z  A u s t r y a c k i  umieści ł  n a ­

stępujący list z Korfu pod d. 22. Maja:  „ W i a ­
domośc i  odb ie rane z Grecyi  nie  m o g ą  jeszcze 
uchylić po w sz e d n ie j  obawy nowego  krytycz­
n e g o  jej s tanu.  Kommissya  rządząca,  us tano­
wiona po odda len iu  się H ra b ie g o  Gapodistrias 
u r zę du j e  wprawdzie w Naup l i a ,  i cz łonków 
kongrc-ssu narodowego zwołano do A rg o s ;  lecz 
czyli  lo zgromadzen ie  odprawiać,  s ię  będzie,  
kiedy t r ud no  aby reprezentanci  z Grecyi  za ­
cho dn ie j ,  niesprzyjający po wiykszej części te­
raźnie jszemu rzą dow i ,  us łuchal i  tego \yezwa- 
n i a ,  i jak d ługo rząd ten pot rwa ,  są to zapyta­
n i a , - n a  które nie moż na  odpowiedz ieć d o g o ­
d n i e  dla s t ronnic twa teraz przemakającego.  
Gazeta tutejsza z dnia 12. b. m.  obe jmuje  list 
z G r e c y i ,  donoszący o teraźniejszych s tosun­
kach tego kraju i wzmiankowane j  Kommissy  i 
r ządzące j ,  co nas tępu je :  „Mail  nasz zdaje się 
polepszać po ostatnich krytycznych wypadkach ,  
k tóre tyle z ł ego na kraj ściągnęły.  Nowy rząd 
us i łuje  puścić w n iepamięć wszystko,  co się 
s t a ło ,  i ile możności  z j ednoczyć n a r ó d ;  lecz 
z  po w o d u  zu p e łn e g o  b raku p ien iędzy w kas- 
sach publ icznych ,  doznaję wielkich t rudności ,  
n i e  mogąc wcale zapłacić wojsku żądanego  za ­
l egłego żołdu.“  —  Us tano wio no  radę skarbo­
w ą ,  z ł ożo ną  z P a n ó w  X e n o ,  Kladi i Vlassi.  
N a  Guberna to ra  Naupli i  i A r g o s  p r zeznaczony  
został  Pan Papalexopu lo .  Kommissya rządzą ­
cą składa się z Panów  Kondurio t i ,  Ipsi lant i ,  
Zai tni ,  Kolet t i ,  Metaxa i P lapu ta ;  aktem z <1. 
14. (26.) Kwietnia ogłosi ła organ izacyą swoję.  
Do s to jno ść  P rezesa  odmien ia  się co miesiąc 
miedzy  cz łonkami  tej Kommissyi ;  P r e z e s  r o z ­

poczyna,  i kończy jej  pos iedzenia;  może oraz 
zwołać j ą  nadzwyczajnie.  Kommissya odbywa  
cod z ie nn ie  dwa pos ied ze n ia ;  na d rug iem zna j ­
du je  się także Rada  Sekretarzy Stanu.  Zaraz  
po swojem u tw orzen iu  wydała Kommis sya  
rządząca nas tępu jącą  ode2w ę:  „ N u m e r i ,  kraj 
Grecki ,  Ko mmissya  rządząca ogłasza : Grecy! 
K o m m is sy a  rządząca czuje ,  jak wielkim jest 
c i ęża r ,  który na s iebie p rzyjmuje .  O b e c n y  
stan r ze czy ,  powinnośc i  obywatela wzg lędem 
o jczyzny  swoje j ,  zdrowy rozsądek na ro du  i 
u f noś ć ,  jaką pok ładamy w sku tecznej  p om oc y  
Re zy d en tó w  dostojnoych  Mocars tw  sp rzymie ­
rzo ny ch ,  skłaniają nas  do  wejścia w ten t r u ­
d ny  zawód .  Kommissya  rządzić będzie kra­
j e m  łagodn ie  i bezs t ronnie  wed łu g  p raw istnie­
j ą cych ;  ma jąc  przytern święty cel,  aby sz anu­
jąc prawa obywatel i ,  przywróc i ł a  pokój  i j e ­
dnoś ć  w narodzie.  Zn ikn ę ł y  p rzyczyny,  które 
Greków u t rzymywać  mogły  w niepewnośc i .  
X iąż ę  p rzeznaczony  do panow an ia  w Grecyi ,  
k to rego  przybycia w pośród nas  z największem 
u p r ag n i e n i em  ocz eku je my ,  zap ewn i  nieochy-  
bn ie  na rodo wi  pokój i spokojność.  Z g r o m a ­
dze n ie  n a r o d o w e ,  które Kom.  rządząca zwo­
łać postanowiła ,  wo lne od wszelkiego wpływu,  
u łoży n ie wzru szone  zasady r o z u m n e g o  i za­
s tosowanego do czasu [prawodawstwa.  Grecy!  
zu pe łne  za p om ni e n i e  p rzeszłości ,  pos łuszeń­
stwo rządowi  i wdzięczność dos tojnym sprzy­
mi e rzo n y m M o c ar s tw om ,  są to j edy ne  środki,  
k toremi  Kommissya rządząca łatwiej  i prędzej, 
będzie mogł a  odpowiedz ieć  życzen iom i o cze ­
k iwan iom waszym.  T y m  tylko sposobem bę­
dzie Grecya w stanie zająć między ucywil izo- 

„wanemi  na rodami  s top i eń ,  na  jaki sławnemu 
swemi us i łowan iami  i d ług iem poświęcen iem 
s ię  zasługuje.  Wł aśc iw e  władze admini st ra­
cyjne starać się będą  dok ładnie objaśnić miesz ­
kańcom srvojej juryzd\kc'yi  życzliwe chęci  Korn- 
rnissyi rZądźąfcej," a sprawując swoje u r zę do ­
w a n ie ,  dawać 1111 przykład umiarkowania i su ­
mienne j  bezs t ronności .  W  N aup l i a  d. 7. ( tg . )  
Kwietnia 1832 . Kommissya rządząca.  G.  K o n ­
duriot i ,  D .  Ips i lant i ,  A .  Zaimi ,  G.  Koletti ,  A .  
Metaxa ,  D ,  Plaputa.  Sekretarz s t a n u : D.  Chri-  
st idi ,“

W  ł  o c h y.
Z  B o n o n i i ,  dnia 9. Czerwca .

( Z  Gaz, P fiw sz.)  — D u c h  l iberal izmu w z m a ­
ga się tu coraz bardziej.  T y g o d n i a  up łyn ione-  
go  aresztowano  wiele osób w Fo r l i ;  lud p o ­
wstał i nacierał  na ż a n d a r m ó w ,  którymby w y ­
darł  był  pojmanych,  gdyby wojsko austryac.kie 
nieposp ieszy ło  na po m o c  policy i. O d  tego 
wypad ku  panu je  o kr opn e  wzburzen ie  szerzące 
się po  wszystkich miastach R o m a g n y ,  Nawet
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tv naszem mieście spiknęlo się pospols two cl. 6. 
i 7, m , l v ,  przeciągając u l ice,  wydając okrzyki 
bu n t ow ni cz e  i śpiewając p rzed od wachem g łó ­
w n y m  i wytoczonemi tatn działami pieśń Ma r ­
seillaise, W o js ko  austryacKie spoko jnym było 
tych zaburzeń  świadkiem a j azdę  papieską przy­
m u sz an o  wszędzie śród wrzawy i gwizdania  co­
fać się do koszar  swoich.  D o br ze  przyna jmnie j ,  
ie  się cały len szkandal  skończył bez szwanku,  
Po l i cy a  wszelkich teraz chwyta się środkow,  
aby takim bezprawiom nada lzapobieóz ,  których 
się dla mocnej  załogi  miasta bynajmnie jn iespo-  
dz iewano.  —  Pierwszy oddział  wojsk szwaj­
carskich na żołdzie  Papieża  stanął onegda j  
w Fer ra ra .  Składał  on się z 84 ludz i ,  ł achma­
nami  okrytych i z g łodu  prawie konających.  
Z resz tą  rząd papieski żadnych n iepoczyni ł  roz­
porządzeń  do przyjęcia tych biedaków , którzy 
się nietyiko żywnośc i ,  lecz też p ien iężnego  
wsparcia dopominal i .  H rab ia  Salis musiał  się 
czem prędzej  udać do Bo n o n i i ,  gdzie m u  p o ­
dobno na o pęd ze n i e  n ie zb ęd nyc h  po trzeb  m a ­
łej s u m m y  dostarczono.

Z  d n i a 10. C z e r w c a.
W ł a śn i e  rozchodzi  się wieść, źe w Peruggia  

g roźne wybuch ło  powstanie;  wojsko papieskie 
nic-tnogąc p rzyt łumić  zamachów liberalistów, 
po łączyło się po części  z n i m i . — Podob n ież  
głoszą o bunc ie  wy buch łym w Be neve nc ie ,  któ­
rego  magistratura t ameczna także uśmierzyć 
n ie zdo ła la ;  wojsko neapoli tańskie miało tam 
wkroczyć celem przywrócenia pokoju". —t P o ­
głoski te potrzebują  wszelako po twie rdzen ia ,  

F r a n c j a .
Z  P a r y ż a ,  dnia 17. Czerwca.

M o n i t o r  dzisiejszy potwierdza wiadomość 
o a resztowan iu  Xięcia  Fi tz J a m e s ,  V i c o m t e  
Cha teaubr iand  i Barona H y d e - d e - N e u v i l l e  
z dołączeniem u w a g i , iż to nas tąpi ło  w skutek 
udzielen ia  genera lnego prokuratora w Re nn es .  
Miały się stać do tego po w ode m papiery znale­
z i one  u P a n a  Berryer .  — P. Cha teaubr iand 
wyda w tych dniach  broszurę o ostatnich wy­
padkach w stolicy. — W y d a n o  podobnież r o z ­
kazy aresztów przeciw Marszałkowi Xięc iu  Bel- 
luno  i Markizowi  P as to r e t ,  ale ci p an ow ie  z a ­
wczasu z Paryża wyjechal i .

Uszłych redaktorów T r y b u n y ,  G er m a in -  
Sar ru t  i Boussi ,  a resztowano  w Blere (wdepar-  
t amenc ie Ligiery. )

Rada  gener a lna  depar t amentu  Sekwany  za ­
kończyła wczoraj  posiedzenia swoje t egoroczne 
ż  nas tępu jącem o św ia dcz en i em : „ R a d a  g e n e ­
ralna poczytujeza  powinnośćswoję ,  pub l i czn ie  
obwieścić,  iż ją wypadki ,  które w d. 5. i 6, m,  
b ,  stolicę krwią zb roczy ły ,  zgrozą przejęły.  
Zano s i  ona dzięki  swe rządowi  za sprężyste ś r o ­

dk i,  których użył  do s t łumienia i ukarania ka­
rygodnych zamach ów  wichrzycieli .  Rad a  g e ­
ne ra lna  wynurza winte ress ie  Paryża,  zgadza ją­
cym się z korzyścią rzetelną F rancyi  całej ,  ży­
czenie,  aby rząd, n i e o d s t ę p u j ą c o d z a sa  d 
p r z e z  k a r t ę  u ś w i ę c o n y c h ,  por oz um ia ­
wszy się z I z b ą  zaradzće obmyśl i ł  środki,  ażeby 
w każdej chwil i  mó gł  uśmierzyć zamiary pokój 
naruszające i bun tow nikó w stosownie do ich 
wykroczeń ukarać.  Przy zakończeniu posie­
dzeń  swoich ponawia Rada  generalna  wyraże­
nia swojej wierności ,  wdzięczności  i uległości  
ku osobie Króla.“

Q u o t i d i e n n e  zawiera dzisiaj obszerny ar­
tyku ł ,  w którym dowodzi ,  źe zaburzenia  osta­
tnie i sposob ich p rzy t łumien ia  tylko do tego 
posłużyły,  aby n ie naw iśc i  wstręt st ronnictw ku 
sobie tern bardziej  rozniecić.

Sąd Królewski w Paryżu  skazał wczoraj  m ło ­
dzieńca Beuois t  oska rżonego o zabicie matki  
własnej  i przyjaciela swego For rnage , na  karę 
ojcobojców. M o m e n t  był nawet  dla serc ska­
mienia łych okropny.  W  p r o w a d z o n o  oskarżo­
neg o .  Adwoka t  generalny  żądał ,  aby karę oj­
cobojców nad  nim zawyrokowano .  Sędz iowie  
się oddal i l i ,  aby się naradzać.  Straszne mil­
czenie.  Godzina uderzy ła  i wyrok przys ięgłych,  
potwierdzający wniosek adwokata genera lnego ,  
został  odczytany.  O sk ar żo n y ,  usłyszawszy 
s łowa go potępiające,  wpada w rozpacz ,  która 
go prawie o kortw.ulśye przyprawia.  T r z e b a  
go z sali sessyónalnej  wywlec.  N im  się to j e­
dnak wykonać dało,  poszarpał  na sobie suknie 
i wyrywając sobie włosy,  przeraźl iwe wydawał  
jęki raczej ,  jak okrzyk i :  „Matk o ,  Matko  moja!  
Zstąp z n ieba!  Zaświadcz n iewinność  moję !  
J a m  niewinny,  Sędziowie!  Skaźcie mię  na  100 
le tnie  u w ię z ie n ie ! ”  T o  były ostatnie słowa 
nieszczęśl iwego,  gdyż źandarmerya tym czasem 
go zu pe łn i e  z sali oddalić mogła.

T e m p s  wczorajszy tak się od zyw a:  „Nieu-  
lega to żadnej  wątpliwości,  źe po ta jemna regen-  
cya na kształt j un ty  jakiej ,  sprawująca s łużb ę  
dw o ru  z H o l y i o o d ,  w P ary żu  samym istnie i 
swe funkeye odbywa.  Składają ją  3 mę żowie ,  
co-dawniej  najwyższe piastowali urzędy;,  zna ją  
ich dokładnie i zas tanawiano się nawet  w Radz ie 
Minis trów jakby z nimi postąpić należało.  M a -  
jążli oni  być stawieni przed sąd wojenny i roz ­
strzelani ,  jak niegdyś restauracya z walecznym 
Marszałkiem N e y  postąpi ła?!  T o b y  by ło  n a ­
ś ladowaniem okrucieństw owych  czasów,  k tó ­
rymi  się naród do dziś dnia brzydzi  i k tórych 
monarch ia  ob ec n a  dopuścić się n iechce.  M im o 
t o ,  pub liczne j edn ak  oskarżenie dwie tylko o- 
twierało d rogi ;  t rzebaby było albo „winien*5 
albo „niewinny** zawyrokować,  a nas tępnie  by-



ł o b y  w p ie rwszym razie ko n ie czn e  i ' n i euchron-  
n e  skazanie na śmie rć ,  w d rug im z u p e łn e  u- 
wolnienie .  Poczy t ano  więc za rzecz r o zu m ni e j ­
szą,  zamruźyć  oc zy ;  a tak członkowie regency! 
Holy roodsk ie j  krzątają się w Paryżu,  niedbając 
ani  o stan oblężenia,  ani  o sądy wojenne ,  Stąd 
więc  s łusznie wniosku jemy,  £e rząd równie  ł a­
godn ie  z p o d r zę dn y m i  wichrzycie lami  postąpi.  
N a p o l e o n  używał  w takim razie sposobu w y ­
b o r n e g o ;  wielkim winowajcom rozkazywał  dla 
poratowania  nadwąt lonego  zdrowia obc e  zwie­
dzać kraje,  a mnie j szych  w pułkach  swoich u- 
mieszcza ł . ”

„Gdy Kró lo wi ,  pisze J o u r n a l  d e s  D ę ­
b a  t s ,  wystawiono n iebezp ieczeńs two ,  jakieby 
jadącego  przez  ulice miasta d. 6. spotkać m o ­
g ł o ,  odpowiedz ia ł :  Ma m bardzo dobr ą  zbroję ,  
to jes t  pięciu moich s y n ó w 4* Szczególnie j  o- 
becność  Xięcia N e m o u r s  przy Królu p rzyczy­
n i ł a  s i ę  do p rzywrócen ia  spokojności  i n a t ­
c hn ie n i a  mieszkańców nowetn  zaufaniem.  
P rz y j m o w a n o  go wszędzie zokrz yk ami :  Niec h  
Żyje Król !  P recz  z rzeczą pospol i tą!  P rzejeż­
dżając Król  obok  ran ion eg o  gwardzisty n a r o ­
dowego ,  leżącego na materacu,  gdy t en rzekł :  
„ N .  Pan ie !  walczyłem za o j c z y z n ę ,  wolność i 
Kró la ,  m a m  wiele dzieci,  polecam je W .  Król .  
M o ś c i . ”  —  , ; Przyjmuje ich za w ła s n e ”  Król  
odpowiedz ia ł  i nazwisko ran ionego  kazał zapi ­
sać swoim A dj u t a n t om .

Z  d n i a  18.  C z e r w c a .
G e n e r a ł  R o m a r i n o  p o d o b n ie ż  został a r e ­

sz tow any .  W  m o m e n c i e ,  kiedy źandar tne-  
ryą  o toczony  występował  z d o m u  sw e g o ,  a 
c i ekawi  zewsząd zbiegal i  się lu dz ie ,  p o w ie ­
d z i a ł :  „ W i e d z c i e  W P a n o w i e ,  żem  niejes t
złodziej ,  lecz ów R o m a r i n o ,  który walczył  za 
Po l skę . "  — G e n e r a ł a  w yp usz cz on o  po tem na  
wolność ,  dał  jednak s łowo ho n o r u ,  źe n a t y c h ­
miast  się s t awi ,  skoroby  go zapozwano .

P a n  C h a te au br ia nd  o n eg da j  był  p rzy to ­
m n y m  po gr ze bo wi  córki przyjacie la  swego.  
W ł a ś n i e  chciał  o n  wier sze poc iechy  sk ie ro ­
wać do za sm uc on ego  ojca,  gdy rozkaz aresztu 
m u  p rze rwa ł ;  pociął on  wszelako wiersze te 
d o  gazet  tutejszych.  —  Powiada ją ,  źe S ędz ie ­
m u  ins t r ukcy jnemu ani  na j e dno  zapy tan ie  
o ie d a ł  o d p o w ie d z i ;  mi lczał  na w e t ,  gdy się 
go  p y ta no :  „ J a k  s ię  P an  n a z y w a s z ? ”

S łychać ,  że szkoła po l i t echn iczna  po reo r -  
gan izacyi  swojej  ma byc p r ze n ie s i oną  do 
W e r s a l u .  Ro z u mi e ją  powszechn ie ,  źe to o d ­
ł ą cz en ie  od zakładów na uko w yc h  i ludzi  u- 
cz ony cb  paryzkich m or a l n ą  się s tanie śm ie r ­
cią dla tego n iegdyś  tak kwitnącego instytutu.

D z i e n n i k  h a n d l o w y  d on os i :  „Xięcia
Or lea ńsk ieg o  witano w T u l o n i e  d,  n .  m,  b,,

gdy  wjeżdża? do miasta okrzy ka mi :  „ N i e c h  
żyje wolność !  N ie c h  żyje Xiąźę  O r l e a ń s k i ! ” 
ale p ie rwsze m o m e n ta  poby tu  j e g o  na zarnku 
zasępi ło  zd a rze n i e  pamięc i  g o d n e .  L e d w o  
a l bo wi em  co wszedł  był do p o k o jó w ,  żąda ł ,  
aby mu  p rze ds t awi on o  korpus of icerów gwar-  
dy i  n a r o d o w e j ;  t en zg romadz iwszy  się n i e ­
zwł oc zn i e  udał  się do Xięcia ; gdy Pu łk o w n ik  
w obec  or szaku oficerów wsp omn ia ł  o a d r e ­
sie,  żądał  Xiąźę,  aby mu  go zaraz  udz i e lo no .  
L e c z  cóż się s t a ło?  O to  Kap i t an  a r ty le ry i  
gwar dy i  n a r o d o w e j ,  i m i e n ie m  GeofFroy, wy­
s tąpiwszy z koła,  odczytał  ad res  p rzez  korpus  
of icerów w o t o w a n y ,  w k tó rym dużo r oz pr a ­
wiano  o n a d z ie ja c h ,  p rzez  M i n i s t e r y u m  z d.  
13. Marc a  wniwecz  o b r ó c o n y c h ,  o n i e b e z ­
p ieczeństwie g roźą cem nowej  dynas tyi  i o ko­
n ieczności  z m ia n y  sys tematu  p o l i t ycz neg o  
r z ą d u ;  przy końcu wyrażo no  p r ośb ę  do X ię -  
c i a ,  aby Kró lewskiego  ojca swego  o życ ze ­
n i ach  pat ryo tów T ul oń sk ic h  za wiadomić  ra­
czył.  —  Xiąźę  w n ie p rz y je m n e  wp raw ion y  
z a d z i w ie n i e ,  o d p o w i e d z i a ł ,  iż się wcale nie- 
sp odz iew a ł  p o d o b n y c h  oświadczeń  o n a d z ie ­
jach wniwecz  o b r ó c o n y c h ;  ojciec j ego  z łoży ł  
p rzys ięgę p rzed  D e p u t o w a n y m i  n a r o d u ;  d o ­
t r zymał  j e j ,  jak jej zawsze do t rzyma  i n ig d y  
sweg o  in te r esu  n ieod ląc zy  od  in te resów oj­
czyzny .  Król  poskramiać  będz ie  n ie p rz y j a ­
ciół  F ra ncy i ,  równ ie  tych,  co w YVandei pod  
białą,  j ik tych,  którzy w P a r y ż u  pod  czerwo-  
ną  występują c h o r ą g w i ą ;  co j ego  (X ięc ia )  się 
tyc zy ,  będz ie  on  zawsze z g r un tu  serca usta­
wom L i p c o w y m  uległy,  na 6t ronie p rzy jaciół  
kraju i n i epo d le g ł ośc i  t egoż.”  

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dn ia  i 5 . Cze rwca .

T i m e s  p i sze,  co nas tępu je :  Konfe rencya  
odby ła  we wtorek zeszły d ług ie  pos iedzenie 
w sprawach h o le n de r sk o - b e l g i j sk ic h , na  któ- 
rern p o d o b n o  s tanowczo  się p o ro zu m ia no  
względem przyzwoleń  na  korzyść H o l a n d y i ;  
oraz dowiadujemy s ię ,  źe mocarstwa wielkie 
modyfikacye przez Rossyą  w ratyfikacyi prze­
ł o ż on e  p rzynajmnie j  co do ducha i treści p rzy­
jęły.  P ow ia d a j ą ,  źe wiele robi ło  t rudności ,  
skłonić F ra nc y ą  i A n g l i ą  do uchwalenia  tych 
modyfikacyi.  Bl iższych wiadomośc i  o tćm 
(jak mówią )  osta tniem pos iedzen iu ,  dotychczas 
n ie mam y.  Gdy by  j ednak  inne  sessye jeszcza 
nastąpić mia ły ,  natenczas miejsce Xięcta T a l ­
l eyranda zajmie P a n  D u r a n d  de Mareui l .

N a  posiedzeniu dzisiejszem Iz by  w\źsze j  ko­
rzysta! Mark iz  L o n d o n d e r r y  z podobne j  m u  
sposobności ,  aby p rzypo mni eć  zacne mu H r a ­
b iemu ,  przy sterze państwa s to jącemu,  iż sam 
częstokroć oświadczał ,  źe  po  dopięciu bilu re-
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f o r m y  s t o w a r z y s z e n i a  po l i t y c zn e  s a m e  p r ze z
s i ę  us t ać  m u s z ; j ; t e  zaś o b e c n i e  r ó w n i e  żar l i ­
w ie  s i ę  krzą t a j ą ,  jak da w n ie j .  H r .  G r e y  o d ­
r z e k ł ,  iż t er az  t ę źe  s a m ą  daje  o d p o w i e d ź ,  jak  
p r z e d t e m ,  D a l s z e  t rwan i e  tych  s t owarzyszeń  
n i e z g a d z a  s ię z d o b r y m  p o r zą d k i em  i z  d o b ry m  
r z ą d e m .  P o c z y tu j e  o n  atol i  za  r z ecz  k o r z y ­
s t n i e j s zą ,  do cz ek ać  s i ę  r o zw ią za n i a  o n y c h  po  
z d r o w y m  i p r a w n y m  sądz i e  n a r o d u , n i ż  uż y ć  
p r z e c i w  n im  ś r o d k ó w  p rz ez  p r awa  p r z ep i s an ych .

N a  p o s i e d z e n i u  dz i s i e j s zem I z b y  n iższej  o-  
I w ia d c z y ł  P .  S tan ley ,  ź e d n .  26. Cze rw ca  uc z y ­
n i  w n io se k  w z g l ę d e m  s p r o s t o w a n i a  p r aw  u b o -  

ich  w  wie lk i ch  mia s t ach .  —  N a  w n io se k ,  a-  
eby  s i ę  I z b a  z a m i e n i ł a  n a  K o m i t e t  dla b i l u  

s zk o c k i e g o ,  pows t a ł  z  miejs ca  P a n  P r i ng l e  i 
p r o p o n o w a ł  p o p ra w k ę ,  aby  o s o b n y  u s t a n o w i o ­
n o  K o m i t e t  c e l e m  kla ssyf ikowan ia»n ii as teczek 
W y bo rc zy c h  w Szkocyi .  P o  u w a d z e  j e d n a k  u- 
c z y n io n e j  p r z e z  L o r d a  A h h o r p ,  źe  sko ro  ogó l ­
n y  K o m i t e t  tak b e z s t r o n n i e ,  jak do tychczas ,  
c z y n n o ś c i  sw o je  sp r a w o w a ć  b ę d z i e ,  o s o b n y  
K o m i t e t  byłby  z u p e ł n i e  n i e p o t r z e b n y m ,  p o p r a ­
w k ę  w y m i e n i o n ą o d r z u c o n o .  I z b a  z am i en iw sz y  
się n a s t ę p n i e  n a  K o m i t e t  dla bi l u szkocki ego  
dosz ł a  w ob r ad ac h  sw o i ch  aź do  48ej  klauzul i .

T w i e r d z ą  p o w s z e c h n i e ,  źe  po  w y m ó w i e n i u  
s i ę  od s ł u żb y  P.  Sir  Bagot ,  L o r d  G o w e r m i a n o -  
w a n y  bę dz i e  P o s ł e m  W ie l k i e j  B ry t an i i  p r zy  
d w o r z e  Cesa rsko  - Kossy j sk im i ź e  m u  P.  F o x ,  
d r u g i  syn  L o r d a  H o l l a n d a  do  P e t e r s b u r g a  t o ­
w a r zy szy ć  będz i e .

P a n  O ’C o n n e l l  wyda ł  s ze r eg  l i s t ów  w ksz t a ł ­
cie  b ro s zu ry  l ub  p i sma  u lo tn eg o ,  w  k tó r em  wy- 
l u szc za  w ady  i b ł ędy  b i l u  r e f o rm y  I r l a nd sk i e go  
p r z e ł o ż o n e g o  o b e c n i e  p a r l a m e n t o w i , d o w o ­
d z ą c ,  źe  bil t e n  mia s to  po p r aw ić  6 tan I r l andy i ,  
o w s z e m  wszys tko  jeszcze  pogorszy.^

P o d ł u g  na j św ież szych  w ia do m oś c i  z  Made i -  
r y ,  o d s t ą p io n o  ob l ę ż e n i a  tej wy spy  a ok rę ty ,  
to  o b l ę ż e n i e  w y k o n y w a j ą c e ,  dn .  25. m .  z. p o ­
w róc i ł y  do  Tc - r ce i ry ,  p rzy jąwszy  n a  po k ł ad  
swój  wojsko i t ych,  co do  P o r t o  San to  uszl i .  —  
W  Ci tyi  r o zu m ie j ą ,  źe  D o m  P e d r o  dla tego to  
u c z y n i ł ,  aby  zg ro m ad z i w sz y  wszystki e  swo je  
Biły tern dzie lnie j  m ó g ł  u d e r z y ć  na Po r tugal i ą .

X ię s t w o  G lo u ce s t e r  dali  wczora j  w ie lk i fe s tyn ,  
I t t ó r emu  byli  p r z y t o m n i  Król es two  J m ć ,  X ią żę  
A l b e r t  P ru sk i ,  X i ą ż ę  W e l l i n g t o n  i H r .  A l b e ­
m a r l e .  ;

S towarzyszen i e  po l i t yczne  B i r m i n g h a m s k i e  
w y d a ł o  adres s  do  wszystk i ch  wy b or có w  z j e d n o ­
c z o n y c h  Króles tw,  w k tó ry m tyc h że  wz ywa ,  aby  
n i k o g o  n i eo b i e r a ć  c z ł o n k i e m  p a r l am e n t u ,  k tó ­
r y b y  6ię n i e z o b o w ią z a ł  p o p r z e d n i o ,  źe p o d ł u g  
m oż n oś c i  obs t awać  bę d z i e  p rzy  zb ad an i u  p r z y ­
c z y n  n ę d z y  n a r o d o w e j  i ś r od ków  ku  z a p o b i e ­

ż e n i u  te jże  s p o s o b e m  s k u tk u j ą cy m  i d z i e l n y m .  
T o  m a  być  p i e rw sz ym  w a r u n k i e m  , s t a n o w i ą ­
c y m  u z d a tn i e n i e  c z ło n k ó w  na p rzysz ło ść .  A -  
dres s  t en  tak iemi  się z ac zyn a  s ł owy :  „ D z i e ł o  
n a s ze  d o p i e r o  tylko do  p o ło w y  u s k u t e c z n io n e .  
P o w i n n i ś m y  ter az  nadewszys tko  s t a r ać s i ę  o  m o ­
ż l iwe  w s p o m o ż e n i e  i d ź w ig n i en i e  klassy w yr o -  
bcze j  i p r ze my s ło we j .  W t e n c z a s  gd y śm y  u- 
tworzyl i  s t ow ar zy sz en i e  po l i t yczne  ce l e m b r o ­
n i e n i a  p r a w  n a r o d u ,  go d ł e m  n a s z e m  b y ł o :  
„ J e d n o ś ć ,  wo lność ,  d o b r e m i e n i e ! “  —  J e d n o ś ć  
u s t a lo n a ,  w o ln ość  z a b e z p i e c z o n a ;  d o b r e g o  
m i e n i a  j es zcze  z u p r a g n i e n i e m  cze ka m y ,  W y ,  
coście  p r z e z  cn o ty  wasze  i m i łość  o j czyzny  u -  
t r zyma l i  o w e  p i e r ws ze  do b ra ,  pow inn i ś c i e  t e r az  
t ychże  s am y ch  p r z y m io t ó w  w ca łym ich o b r ę ­
b i e  użyć  do  do p i ę c i a  t r z ec iego .  N i e w ą t p i m y  
b y n a j m n i e j ,  ż e b y  H r a b i a  s tojący p rzy  s t e r ze  
pańs twa ,  n i e m ia ł  wsze lk i ego  dok ł ad ać  s t ar an ia ,  
aby  t ę  r tgdzę n a r od ow ą  z m n i e j s z y ć ;  a le  n i e ­
p r z eb y t e  o t a cza j ą  go  t r ud no śc i ;  p o w a g ę  j e g o  
wsp i e r ać  p o w i n n a  p o t ę g a  l u d u  ; t r zeba ,  a b y ś m y  
u z d a t n i o n y c h  i p a t r yo ty cz n yc h  m ę ż ó w w y s e ł a l i  
do  p a r l a m e n t u ,  k tó r zy by  go  pos i ł kowa l i ;  i n a ­
czej  o l i ga rchi a  z n o w u  g ó r ę  w eź m ie  i wszys tkie  
z n iw e c z y  ś r o dk i ,  po  k tó rych  s i ę  n a r ó d  os t a t e ­
cz n eg o  końca  swo je j  b i edy  spodziewa.* '

Z  d n i a  17 .  C z e r w c a .
( G a z .  Fó . ss a . ) —  Dz i s i e j szy  T i  m e s  p is ze ,  

co  n a s t ę p u j e :  „ P a n o w i e  N i e m o j e w s k i ,  b y ły  
P r e z y d e n t  s e j m u  pol sk iego ,  i B ie rnacki ,  Mini-: 
s t e r  f i nansów pod czas  r ew o lu cy i ,  p r zybyl i  t u  
dzis iaj  z  Bruxel l i .  W  tych  d n i a ch  w y g lą d a m y  
tu  p r zybyc i a  w ie lu  z ce ln i e j s zych P o l a k ó w ,  
ch cą cyc h  być  p r z y t o m n y m i  o b r a d o m ,  k tó r e  s i ę  
w k ró t c e  w p a r l a m e n c i e  t oczyć  będ ą  w sku t ek  
p y t a ń ,  k tó re  ma j ą  być  p r z e ł o ż o n e  M in i s t r o m  
w z g l ę d e m  do ty chc za sow e j  ich pol i tyk i  w  spr a­
w ac h  Polski .
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Rozmaite wiadomości.
E i c b w a l d  w y d a ł  w N i e m c z e c h  o b c h o d z ą c a  

na s  d z i e ł o :  „ R z u t  o k a  n a  h i s t o r y ą  n a ­
t u r a l n ą  L i t w y ,  W o ł y n i a  i P o d o l a . "  
U c z o n a  r e c e n z y a  dz i e ł a  t e go  zn a jd u j e  s ię w p i ­
ś m i e  e z 36o w e m  n i e m i e c k i e m  : Jalirbiicher f i i r
w issensclw ftliche K r it ik  (F ebruar  1832) ,  n a p i ­
s a n a  p r z e z  K e fe r s t e i na .

Po l ak ,  J ó z e f  K ow a l ew sk i ,  po d r óż u j ą cy  z d u ­
c h o w n ą  mi s syą  ro s sy j ską ,  po  p o w r o c i e  z P e ­
k i n u  bawi  t e r az  w T r o i s h o s a  wsku,  na g r a n i c y  
ch iń sk i e j .  P r z y w i e z i o n e  p r z e z e ń  r ę k o p i s m o  
tyb e t a ńs k i e  j e d n a  m u  cze ść  u L a m ó w  o k o l i ­
c z n y c h .  P r a c u j e  o n  t e r a s  n a d  d z i e n n i k i e m  
p o d r ó ż y  swoje j .
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J e d n y m  z p i e r w s z y c h  p r o t o r a e d y k ó w  G a l i -  
c y i  p o  w c i e l e n i u  k r a j u  l e g o  d o  G .  K ,  p a ń s t w a  
A u s t r y a c k i e g o  b y ł  P o l a k ,  J ę d r z e j  K r u p i ń s k i ,  
P o d p i s y w a ł  s i ę  N .  Cc  s a r z o  we j  R z y  rnsk i e j  p i e r ­
w s z y m  d o k t o r e m .  J e s t  a u t o r e m  d z i e ł  n a s t ę ­
p u j ą c y c h  w y d a n y c h  w e  L w o w i e :  o )  O p i s a n i e  
c b o r o b  p o w s z e c h n i e j s z y c h ,  i c h  l e c z e n i a  i o s o ­
b l i w s z y c h  u w a g ,  r .  1 7 7 5 . b)  N a u k a  o  c i e l e  
l u d z k i e m  i t. d . ,  c z t e r y  c z ę ś c i  o d  r .  * 7 7 4  —
1777-  . . .  .........................

W  g a l e r y i  W i l a n o w s k i e j  H r a b i ó w  P o t o ­
c k i c h  z n a j d u j e  6 ię  p o d  l i c z b ą  2 8 5 . w i e r z c h  
f o r t e p i a n u ,  p r z e s i a n e g o  p r z e z  m a ł ż o n k ę  C e -  
e a r z a  L e o p o l d a  K r ó l o w e j  S o b i t s k i e j ,  n a  k t ó ­
r e g o  w i e r z c h n i e j  d e s c e  o d m a l o w a n y  P a r n a s ,  
g d z i e  ś r ó d  k r a j o w i d u  V a n  I d e n a  p r z y d a n e  
s ą  o s o b y  p r z e z  D i e p e n b e k a .  W  l i ś c i e  p r z y  
tej  s p o s o b n o ś c i  p i s a n y m ,  w y r a z i ł a  s i ę  C e s a ­
r z o w a :  „ i ż  K r ó l o w e j  P o l s k i e j  n a  t o  p o s e ł a  
t e n  i n s t r u m e n t ,  a b y  z n a n y m  s w y m  t a l e n t e m  
w  m u z y c e  s ł o d z i ł a  t ę s k n o t ę  z o d d a l e n i a  m ę ż a  
( b a w i ą c e g o  w t e d y  w ł a ś n i e  n a  w y p r a w i e  W i e ­
d e ń s k i e j ) ,  a  p r z y b y w a j ą c e g o  a ż e b y  p o w i t a ł a  
m a r s z e m  t r y u m f a l n y m , * '

Z a  c z a s ó w  j e s z c z e  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l ­
s k i e j ,  w d r u g i e j  p o ł o w i e  o ś m n a s t e g o  w i e k u ,  
R e g i m e n t a r z  S * ,  b y ł t o  d u m n y  i s u r o w y  d l a  
p o d w ł a d n y c h  o f i c e r .  B ę d ą c  w W a r s z a w i e ,  
w  p o m i e s z k a n i u  s w o j e m ,  w y c h o d z i  r a z  z  f a jk ą  
n i e z a p a l o n ą  d o  p i e r w s z e g o  p o k o j u ,  g d z i e  b y ł  
o f i c e r ,  w  d n i u  t y m  s ł u ż b ę  p j z y  n i m  p e ł n i ą c y  
i w o ł a :  „ O g n i a ,  P a n i e  P o r u c z n i k u ! * *  P o ­
n i ż e n i e  t a k i e  r o z g n i e w a ł o  n a  g o d n o ś c i  s w o j e j  
z n a j ą c e g o  s i ę  o f i c e r a ,  w y p a d a  z a  d r z w i ,  l e c i  
d o  n a j p i e r w s z e j  s t r a ż n i ,  w o ł a  „ o g n i a * *  i w n e t  
d w a  w y s t a w i o n e  t a m  d z i a ł a  h u k n ę ł y  p o d  s a -  
i n e m i  p r a w i e  o k n a m i  R e g i m e n t a r z a .  —  „ C o  
t o  j e s t  P a n i e  P o r u c z n i k u ? * *  z g n i e w e m  i 
p r z e r a ż e n i e m  o f u k n ą ł  R e g i m e n t a r z  w c h o d z ą ­
c e g o  o f i c e r a .  —  „ K a z a ł e m  w y p a l i ć  z d z i a ł  n a  
s t rażni**,  o d r z e k ł  ś m i a ł y m  g ł o s e m  P o r u c z n i k ,  
„ i n n e g o  o g n i a  n i e z n a m  M o ś c i  R e g i m e n t a r z u . * *  

K a w a l e r  d ’A b o n ,  K a p i t a n  i r a n c u z k i ,  w s p ó ł -  
c z e ś n i k  K r ó l a  J a n a  I I I .  p i s z e ,  i ż  n a  d w o r z e  
K r ó l a  t e g o  b y ł a  k o b i e t a  b i e g ł a  w m u z y c e ,  K a ­
c z o r o w s k a ,  w y b o r n i e  ś p i e w a j ą c a  a r y e  p o l s k i e .

„ C hc ą c * *  m ó w i  d o w c i p n a  X i ę ż n a  A b r a n t e s ,  
„ z a w ó d  N a p o l e o n a  na  t y m  ś w i e c i e  o z n a c z y ć ,  
d r o g ę  j e g o  p i ę ć  g ł ó w n y c h  s ł u p ó w  p r z e d z i e -  
l a ć b y  m o g ł o .  P i e r w s z y  stać p o w i n i e n  n a  
w z g ó r k u  u w i e ń c z o n y m  m n ó s t w e m  z d o b y t y c h  
S z t a n d a r ó w ,  k o r o n  z a w a l e c z n o ś ć ,  u k ł a d ó w ,  
ł t i u c z d w  o d  m i a s t  i d a l e k o  w i ę c e j  w a w r z y ­
n ó w ,  jak k i e d y  b ą d ź  z w y c i ę s t w o  k t ó r e m u  z na j ­
w i ę k s z y c h  p o l u b i e ń c ó w  s w o i c h  u d z i e l i ł o .  D r u .  
g i  z ł o ż o n y  z  p i r a m i d ,  s f i n k s ó w ,  p o m n i k ó w  
z  h i e r o g l i f a m i  o z n a c z a ł b y ,  ź e  m ł o d z i e ń c z a

s ł a w a  j e g o  o b u d z i ł a  e c h o  s t a r e j  A f r y k i .  T r z e ­
ci  p o w i n i e n b y  s i ę  s k ł a d a ć  z e  z n a k ó w  k o n s u ­
l a r n y c h  ( J a s c t s ) ,  n a d  k t ó r e m i  w z n o s i  s i ę  k o ­
g u t  R z e c z y p o s p o l i t e j .  M i m o  g o d ł a  t e g o  j e ­
d n a k  s l u p  n a s t ę p n y  s k ł a d a ł b y  s i ę  t y l k o  z b e r ł ,  
k o r o n  i t r o n ó w ,  o z d o b i o n y c h  t a r c z ą  h e r b o w n ą  
C e s a r s t w a .  J a k i ż  b y ł b y  s ł u p  o s t a t n i ?  O t o  
g r ó b .  G r ó b ,  k t ó r y  p o c h ł o n ą ł  w a w r z y n y ,  
t r o n y ,  k o r o n y  i b e r ł a ,  w y k o p a n y  w g ł ę b i  p u ­
s z c z y ,  a k t ó r y  l e n n i c y  A n g l i i  o d w i e d z a j ą . * *  
—  J a k  p i ę k n i e ,  t r a f n i e  i j a k  o r y g i n a l n i e  p o ­
w i e d z i a n o  !

W  A n g l i i  p o w s z e c h n e  s ą  6 ka r g i  n a  u p a d e k  
s z t u k i  d r a m a t y c z n e j ,  a B z c z e g o i n i e  d z i e n n i k i  
l o n d y ń s k i e  n a p e ł n i o n e  6ą j e r e m i a d a m i  p o e ­
t ó w  t e a t r a l n y c h  n a d  i c h  p o ł o ż e n i e m ,  w p o ­
r ó w n a n i u  z  o w e r o  f r a n c u z k i c h .  S z t u k a  w  A n ­
g l i i  d a n a  r a z  n a  j a k i e j  s c e n i e ,  n a  w s z y s t k i c h  
i n n y c h  g r a n ą  b y ć  m o ż e ,  b e z  n a j m n i e j s z e j  d l a  
a u t o r a  k o r z y ś c i ;  p o d o b n i e ż  w o l n o  t a k ż e  g r a ć  
s z t u k ę  j u ż  d r u k o w a n ą ,  a a u t o r  n i e m a  d o  h o -  
n o r a r y u m  ż a d n e g o  p r a w a ,  Z a  n o w e  r ę k o p i -  
s m o ,  z a p e ł n i a j ą c e  w i e c z ó r ,  d o s t a ć  m o ż n a  n a j ­
w i ę c e j  s t o  f u n t .  s z t e r l , ;  j e d y n y  w y d a r z y ł  s i ę  
p r z y k ł a d  w d z i e j a c h  t e a t r u  a n g i e l s k i e g o ,  i i  
C o J m a n n  z a  s w o j e g o  „ J o h n  Bull** w z i ą ł  t y ­
s i ą c  f u n t ó w .  L o r d  B y r o n  n i c  n i e d o s i a ł  za  
„ M a r i n o  Fa l ie r i .**  A u t o r o w i e  l o n d y ń s c y  u -  
t w o r z y l i  t e r a z  K o m i t e t  i m a j ą  z a m i a r  u d a ć  s i ę  
d o  r z ą d u ,  b y  p r a w o m  s w o i m  i w o g ó l e  w ł a ­
s n o ś c i  l i t e r a c k i e j  k o r z y s t n i e j s z y  w i d o k  w y j e ­
d n a ć ,

N o w o - u r z ą d z o n e  m u z e u m  w S p a l a t o  w D a l -  
m a c y i  p o m n a ż a  s i ę  c i ą g l e  s k a r b a m i  o s o b l i w o ­
śc i  w s z t u c e ;  o t o  n i e d a w n o  z n o w u  d o s t a ł a  
k i lk a  n a d e r  c i e k a w y c h  s t a r o ż y t n o ś c i  p r z y  o d ­
k o p y w a n i u  k o s z t e m  r z ą d u  g r u z ó w  6l a r e g o  m i a .  
s t a  S a l o n y ,  k t ó r e  z n a w c a  s z t u k  i u c z o n y  D r .  
L a n c a ,  z r o z s ą d k i e m  i s m a k i e m  p o r z ą d k u j e .  
S ł y c h a ć ,  ź e  a r c h e o l o g  t e n  z a m y ś l a  w y d a ć  o b ­
s z e r n e  d z i e ł o  o  t y m  c i e k a w y m  i w a ż n y  in  
p r z e d m i o c i e .

O s o b l i w y  k o n c e r t  w o k a l n y  daje  t er az  w n i e ­
k t ó r y c h  m i a s t a c h  E u r o p y  m a ł ż e ń s t w o  r o d e m  
z K o r s y k i ,  m ą ż  b o w i e m  ś p i e w a  d y s k a n t e m ,  
jak k o b i e t a ,  a ż o n a  j e g o  w t ó r u j e  jak n a j t ę ż s z y  
ba s i s ta .

S z w e d z i  p o d  G e n e r a ł e m  S t e n b o c l c  z a p a l i l i  
r,  1712.  n a  c z t e r e c h  r o g a c h  b i e d n ą  A l t o n ę  p o ­
ś r ó d  n a j o s t r z e j s z e j  z i m y .  R o z p a c z a j ą c y  m i e ­
s z k a ń c y  o p i e k i  i s c h r o n i e n i a  s z u k a l i  w  p o b l i ­
s k i m  H a m b u r g u ,  a l e  R a d a  w o l n e g o  m i a s t a  
z a m k n ę ł a  b r a m ę  p r z e d  n i m i ,  w  c h w i l i ,  g d y  
d a w a ł a  p y s z n ą  u c z t ę  d l a  G e n e r a ł ó w  S z w e ­
d z k i c h ,  której  o g n i e  p ł o n ą c e g o  mia6(a  s ą s i e ­
d n i e g o  p r z y ś w i e c a ł y .  W  s t o lat  p ó ź n i e j ,  r .  
18*3-  p r z y s z e d ł  c z a s  z e m s t y  d l a  A l t o n y .  D a -
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vo us t  wy pędz i ł  za b ram y t r zydz ieści  tysięcy 
H a m b u r g i  a nów , co niebyl i  w s tanie  z a o p a ­
t rzyć się żywnośc ią  i zapal i ł  ich domy .  A l -  
tończy ko w ie korzystal i  z, tego,  by się pomścić .  
O tworzy l i  dla n ieszczęśl iwych b ramy miasta,  
posil i l i  ich j ad łem i n a p o j e m ,  a cmęta rz  i ch  
w Ot ter i sen p rzyją ł  do  c i chych g robów s w o ­
ich 1128 takich l i a t n b u r g i a n ó w , co n ie p rz e -  
Źyli nędz y  p ow szechne j .

Niektó rzy  gos pod arz e  przy za cho dn ic h  g o ­
śc ińcach w An g l i i  zaczęl i  w czasach ostatnich,  
idąc  za r a d ą ,  p o da n ą  p rze z  B a th  agricultural 
Society,  go tować  z b o ż e ,  p r ze z n a c z o n e  na o- 
brok dla ko n i ,  k tórem takowe nakarmiwszy ,  
napawają  po te m tą samą w od ą ,  w której  o no  
zbo ż e  było go t owane .  P r z e k o n a n o  s i ę ,  że 
zbo ż e  tym sp oso be m p r zy r zą d zo ne  l epie j  ko­
n ia  tuczy i zd row szym go utrzyrpuje,  jak gdy ­
by był  dwa razy tyle  dostał  s u r o w eg o  obroku.  
Stąd m o ż na  wyprowadz ić  t en w niosek ,  źe 
wszystkie  d o m o w e  zw ie rzę ta ,  zacząwszy od 
k u r a ż  do bydła  ro ga te go ,  mnie j szą  i lością 
go to w an e g o  zboża daleko lepiej  s ię  tuczą,  jak 
da leko  większą su r ow ego .

W  pewnern  wielkiem mieście zdyba ło  się 
dwóch włóczęgów u licznych.  „  Masz ty co 
W k ie sz e n i? ”  spytał  jeden drugiego-  — ,,Nic,  
tylko d z i u r ę , “ odrzekł  t am te n ,  a pierwszy do­
da ł  z uśmiec hem  : , ,Toś lepszy odem nie ,  b o j a  
n ie m a m  nawet kieszeni.11

Doniesienie o śmierci.
P o  s iedmiumiesięczne j  chorobie  padł dziś 

r ano  o godzinie 8mej ofiarą swoich cierpień 
mój  nieodża łowany małżonek  I ładzca K om -  
missyjny Sprawiedliwości  J o n e m an .

O  utracie tej donoszę  moi m i Zmar łego  
przyjaciołom w głębokim pogrążona smutku.

W y g n a c i c e ,  dnia 27. Czerwca 1832.
J o z e f a  z H a k o w s k i c h ,  

J o n e m a n o w a .

Doniesienie literackie.
D r u g i  torn dzieła K l o c k a :  Wiadomości  o 

gospodarskich doświadczeniach ,  zdania i zasa­
dy  gospodarskie wyszedł  i jest za 4 Tal .  15 sgr. 
do nabycia,  u H  e i n.e Sc Comp.

■ W zględem  używania ukończonej przestrzeni dro­
g i  zwierowej od Kom ornik do kolęd/ów R o ­
żnowskich na gościńcu z P oznania  do W r o ­
cławia.

Przes t r zeń  drogi  zwierowej  ( C h o s s e e )  od 
Komornik do  holędrów Rosnowskich w kie run­
ku od Po zn an ia  do Wrocławia  jest tak dalece 
u k o ń cz o n a ,  iż od dnia 1. L ip c a  r, b. używać

jej moż e  podróżu jąca  publ iczność,  jednakże 
tymczasowo tylko takiemi pojazdami  1 wozami  
i t. p. właściwie zaś wozy  f rachtowe zostają 
bezwarunkowo wyłączone.  Zawiadomiając o  
tern pub l i czność ,  oświadczamy wyraźn ie ,  iż 
ciężko ł a do w a ne  wozy (bryki)  odda l one  będą  
od rzeczone j  przest r zeni  zwierowej .  Publ icz­
ność  zos tanie w swym czasie uwiadomioną ,  
odkąd  tej przest r zeni  bez  ograniczenia  będzie 
w o ln o  używać.

P o z n a ń ,  dnia 23. Czerwca 1832.
K r ó l e w s k o  P r u s k a  R e g e n c y a ,  

Wydz ia ł  spraw wewnęt rznych.

W Y D Z I E R Ż A W I E N I E .
Następu jące dobra  mają być od Sgo Jana r. 

b. na trzy po sobie nas tępujące  lata,  aż do te­
goż czasu i 835* najwięcej  da jącemu w dzierża­
wę wypuszczone :

1) Zakrzewo w powiec ie  Gnieźnińskim,
2) Gorzu cho wo  dito. 

do  czego  t e rmin  l icytacyjny na
d z i e ń  3.' L i p  c a  r. b, ,  

o godzinie ątej po po łudn iu  w d o m u  Ziems twa 
wy zn a cz on y m  jest ,  n a  który zdo lni  i ochotę 
dzierżawienia mający z tern n ad m ie n i en ie m  
się wzywają ,  iż tylko ci do l icytacyi przypusz-  
czoriemi być m og ą ,  którzy na  zabezpieczenie 
l icytum T a l .  500 kaucyi natychmiast  w goto- 
wiznie  złożą i w razie potrzeby udowodnią ,  źe 
warun kom  kontraktu zadosyć uczynić są w sta­
nie .  P o z n a ń ,  dnia 2 5 . Czerwca I832.  

D y r e k c . y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

W Y D Z I E R Ż A W I E N I E .
Z  odwołan iem się do obwieszczenia naszego, 

z  dnia 10. Kwie tnia ,  14. i 17. Czerwca r. b., 
uwiadomiamy publ iczność iż do wydzierża­
wienia dobr :

1) Smolić w powiecie Krobskim,
a)  Bolewic w powiec ie  Bukowskim,
3) Olszyny  w powiecie Ostrzeszowskim,  

nowy termin do licytacyi na
d z i e ń 6. L  i p c a r. b . ,  

wy zna cz on ym  jest.
P o z n a ń ,  cjnia 26. Czerwca 1832.

D  y r e k c y a P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

L i s t  g o ń c z y .
'  W  nocy  17/18-rn- b. zbiegł  parobek W a l e n i  

ty Zie l iński ,  który poprzednio  w Sądzie K ry ­
mina lnym  w Pozn an iu  wed ług własnego  po-' 
dania pó łrocznem więzieniem i 40. batami był  
karany,  a tu z koniem zapewne  kradzionym 
przyt rzymanym został ,  z  więźienia naszego ;  
ł ańcuch który na szyi miał  za łożony  udało m u  
się  zdjąć i uciekł  z kajdanami  11a ręku  i nodze .
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W s ze lk ie  władze  u praszamy ,  aby go b e z ­
p ieczn ie  spę tanego  na  przypadek  schwytania 
go  nam  odstawiły.

Rysop is  i opis ubioru j e g o  jest nas tępujący.
VVitkowo, dnia 20. Czerwca  1832*

K r ó l e w s k o - P r u s k i  S ą d  P o k o j u *  
R y s o p i s .

O b w in io n y  nazy wa  się W a l e n t y  Zieliński ,  
l iczy 25 la t ,  wyzna je  rel igią katolicką,  w Mie-  
czownicy w Pol sce  u r o d z o n y ,  5 stóp 3 cale 
wy sok i ,  ma włosy b l o n d ,  czoło podługowate ,  
brwi  b lo nd ,  niebieskie oczy,  twarz zwyczajną,  
b r o d ę  b l o n d ,  b rod ę  kończatą,  twarz pociągłą,  
Cerę z d r o w ą ,  mówi  po polsku.

O p i s  u b i o r u .
Sza ry  suk ienny  kaftan,  starą ł a t an ą  szarą 

kamze lkę  z bia łemi  kościanemi guz i kami ,  b i a ­
ł e  p łóc ienne  spo d n i e ,  czarną chus tkę ,  podo-  
b n y  kape lusz ,  białą p ł ó c ie n n ą  koszulę i stare 
boty.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Pozos ta łość  rucho ma po Gott l iebie i A n n i e  

Mit telstaedt  ma łżonkach  z n iektórych juwel i ,  
rozmai tych  porce lan ow ych ,  fa j ansowych  i 
s zklannych jako też cy n o w y c h ,  miedz ianych ,  
m o s i ę ż n y c h ,  b la szanych i że laznych naczyn  i 
sprzętów,  tudzież z b ie l i z n y , pośc ie l i ,  mebl i  i 
ga rde roby  składające się w t e rmin ie  

d n i a  24.  L i p c a  r. b. 
p rzed  po łu d n i e m  o godzin ie  9. w  Bu dz in iu  
p rzy  Mosin ie  przed d ep u t o w a n y m  Referenda-  
r y u sz e m  Sądu Z iemiańskiego Po tock im pu b l i ­
czn ie  najwięcej  da jąc emu  za go tową  zapłatą 
sp rze dan ą  być m a ,  n a  który o ch o t ę  k u p n a  m a ­
jących wzywa się.

P o z n a ń ,  dnia 1 8 - Czerwca 1833.
Refe ren dar yu sz  Sądu  Ziemiańskiego ;

P  o t  o c k i._________
Publiczna sprzedaż pow ozu.

M a ł o  używany ,  na  tylnych rysorach,  półkry-  
ty  szeroki po w ó z  b ę d z i e ,  z p rzyczyny braku 
miej sca,  w sobo tę  dn ia  30. m,  b.  przed p o ł u ­
d n i e m  o godzin ie  l i t e j  przed oberżą  pod „ T y -  
rolczykami“  za S. W o j c ie c h e m  pub l i czn ie  n a j ­
więcej  da jąc emu  sp rzedany,

P o z n a ń ,  dn ia  88. Czerwca 1832,
C a s t n e r ,

K r ól. Kommissa rz  aukcyjny.
D o m  z wielkim do t ego należącym og r o d em  

o w o c o w y m  na Rybakach  pod  Nr.  4 - po ło żo ny ,  
a do sukcessorów Fieb iga należący,  jest  z w o l ­
nej  ręki do sprzedania.  Bl iższą wiadomość  po- 
wziąść mo żn a  u kupca  K a r o l a  S c  b o l t  z ,

w ry n k u  N r .  93.

S z a n o w n e m u  Obywatel s twu  i prześwietne j  
Pub l i cznośc i  marn h o n o r  najun iżenie j  donieść,  
iż cukiernią  m o j ę ,  o raz  fabrykę p ie rn ików o- 
tw or zy ł em  i up raszam o łaskawe względy.

A .  W .  T i e t z e ,  
przy ulicy Wi lhe l rnowskie j  Nr .  210.

T y t u ń  T u r e c k i ,  k tóren się do tych czas u  
m n i e  funt  po Z ło t yc h  d w a n a ś c i e  p rzedawał ,  
n a  z ło t sc h  d z i e w i ę ć  spuści łem.

P o z n a ń ,  dn ia  2J.  Czerwca  183?.
D  i d e I o t .  w rynk u  N r .  Ql.

K r ” U w ia d o m i a m  gospodarzy  wiej ­
skich,  ‘tZS 

iż także w roku  b ieżącym zakupywać  b ę ­
d ę  nas ienie r zepakowe.

Poznań", d n ia  21. C zerw ca 1832,
F ,  B i e l e f e l d .

W y c i ą g  z  B e r l i ń s k i e g o  k u r s u  p a p i e r ó w  
i p i e n i ę d z y .

Dnia 2 6 , Czerwca i  8 3 2 . Papiera­
mi

Gotowi-
zną

Obligi długu państwa i .
po
94

po
93*

Obligi bankowe a i  do włącznie 
lit. H. . . . . . . _ —m

Zachodnio-Pruskie listy zasta­
w ne . . . . . . ..  r

Listy zastawne W , Xięstwa 
Poznańskiego. . . . , _ 981

/

Wschodnio-Pruskie . .  , — 99 J
Szląskie . . . .  . . . — 1051

Poznań, dnia 28. Czerwca 1832.
P ap ie ram i,

Kurs obligów m. Pożnania 95
G o to w izn y . O d  sta*

C e n y  z b o ż a  n a  P r u s k ą  m i a r ę  i  w a g ę  
w  P o z n a n i u .

D n ia  27. Czerwca 1832.
Tal, śgr. len. do Tał. Igr. fenj

P s z e n ic a  . . 3  —  —  —  8  10 —
.Zyto .  .  ,  I  15 —  —  I  27 6
Jęczmień . a I  7 6  —  1 10 —
O w ie s  . . .  — 2 5 - — —  I  2 6

G ro c h  . . ; Z 15 —  —  I  22 6
Ziem iaki ; * —  14 —  —  —  16
Siana  ce tna r  a

110 ff. .  . —• 17 6 —  —  80 «**
S ło m y  kop a  a

1200 4  25 —  —  5 <—  “ *
Masła  garn iec  X 7  6 —  I  ZS $


